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Tygodnik robotniczy. 


Sobota 15. Pażdziernika 1898. 


Rok II. 


- GRZMOT 


Organ Związku krajowego katolicko -robotniczych stowarzyszeń. 
Wychodzi co tydzień w sobote. 


Numera pojedyncze nanywac można: 


w Krakowie: 


w redakcyi pisma od 12—1 w po- 

łudnie i od 5—7 wiecz., u wydawcy 

od 9—12 rano; w biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej; w Sukien- 

nicach u p. Mańkowskiej i w handlu 

papieru p. Karlińskiego ] we wszyst- 
kich księgarniach. 


Nieopieczętowane reklamacye wolne 


są od opłaty pocztowej. 


Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
12—1, i od 5—7 wieczór. 


Z Bogiem i z Narodem! 


Wydawca: Antoni Stróżyńsk'i. 


= "za 


Od Wydawnictwa. 


REDAKGYA „GRZMOTU” 


znajduje się z dniem dzisiejszym 
w Rynku głównym l. 123 na 
lii. piętrze naprzeciw od- 


wachu. 


Upraszamy wszelkie korespon- 
dencye i przesyłki pieniężne nad- 
syłać jak dotąd do Administracyi 


pisma, Krzywa 6 l. piętro. 


Przyjaciele! Nowy i ostatni kwartał b. r. 
się zaczał, a wielu z naszych prenumerato- 
rów zalega jeszcze z prenumeratą 

Upraszamy Was przyjaciele gorąco o wy- 
równanie prenumeraty, żebyśmy nakład i wy- 
syłkę pisma uregulować mogli. 

Pismo nasze nie stoi na obcym żołdzie, 
ale jest organem związku krajowego naszych 
stowarzyszeń, jakoteż organizującego się 
$tronnictwa katolicko-narodowego. 

Poparcia też Waszego Przyjaciele potrze- 
bujemy — a poparciem tem jest Wasza pre- 
numerata — jako też żywa agitacya w tym 
kierunku, żeby pismo Wasze znalazło się 
w rękach każdego polskiego robotnika. 

Jeśli sprawa nasza ma pójść rażno na- 
przód, jeśli hasła nasze zwyciężyć mają — 
musimy wszyscy wspólną pracę energicznie 
popierać ! 


Co to jest stowarzyszenie? 


1. 

Stowarzyszenie jest to pewna liczba osób, 
jednego przekonania i opinii, która lączy 
się solidarnie do przeprowadzenia jakiego 
przedsiębiorstwa, jakiej idei, jakiego proje- 
ktu, mającego na celu dobro ogółu, a przy- 
najmniej dobro stowarzyszonych. Stowa- 
rzyszenia bywają albo finansowe, albo eko- 
nomiczne, albo przemysłowe i handlowe, a 
nareszcie polityczne, społeczne lub robotni- 
cze. O tych ostatnich pragniemy pomówić 
słów kilka. 

Robotnicze stowarzyszenie, które w tym 
razie możnaby nazwać zjednocz „eniem ludzi 
pracy, objąć powinno wszystkich, którzy 
dla utrzymania Życia swojego i swoich ro- 


dzin, zmuszeni są pracować dla innych, 
bogatszych, za wynagrodzeniem stosunko- 


wem do cięższych ib. lżejszych warunków 
pracy, stosunkowo do zdolności większych 
lub mniejszych, stosunkowo do gorliwości, 


pilności i sumienności przyjętych obo- 
wiązków. 
Ponieważ tym sposobem każdy z praco- 


wników osobiście odpowiada za wykonanie 
powierzonych mu robót, starać się zatem 
musi ukształcić odpowiednio, i szukać dróg 
i środków któreby mu pracę ułatwiały, 
czyli jednem słowem dawały możność szyb- 
ko, bez zbytecznych wysileń, wykonać 
jak największą ilość poleceń pracodawcy, 
a tem samem 1 powiększyły jego dochody 
do możliwych granie. 

Rzecz bar dzo naturalna, że pojedyńczy 
człowiek nie jest w stanie sam sobie zara- 


dzić, mimo największych zdomości i chęci, 
prz zeszkodzi mu niedostateczność sil fizycz- 
nyeh tak, że bez pomocy innych, nie do- 
pnie swego celu. W tym wypadku łączność 
koleżeńska, bratnia jest pomocna, a jedno- 
czenie się w kólka tak pracodawców jak 
pracobierców jest konieczne. 

Stowarzyszeni zbierają się w pewnych 


dniach na pogadanki w lokalach przezna- 


z 


czonych do tego celu, a p gadanki są nad- 

zwyczaj ważne. Raz dla tego, że przez 
zetknięcie się majstra Z MĘSKA USU- 
wa się stosunek nieufności, doprowadza do 
wzajemnego poznania się, ulatwia porozu- 
mienie się wzajemne, usposabia do smia- 
łego wypowiedzenia potrzeb, kłopotów ży- 
ciowych, dziala zbawiennie na pracobior- 
ców, którzy: słuc hając przemów pryncy- 
pala, dowiaduja się, jak pragnie swój war- 
stat, lub fabrykę urządzić, jakich mu sił 
nie dostaje, lub co przedsiębierze , aby ro- 
bota szla energicz zniej , szybciej i przyno- 
sila tak jemu jak i jego pomocnikom od- 
powiednie dochody. 

W pogadankach takich prawie zawsze 
rozwija się dyskusya o postępie i ulepsze- 
niu danego rzemiosła w świecie, o urzą- 
dzeniach za granicą, o wydajności pracy 
w takiej a w takiej fabryce, o wynalaz- 
kach upraszczających fizyczną „pracę czlo- 
wieka. Pracownicv pr zekony wają się czego 
im brak, czego uczyć się winni, aby, ady 
nareszcie sprowadzoną zostanie maszyna, 
nie pozostali bez zajęcia, aby obmyślili S0- 
bie nowy sposób zarobkowania. Obliczają się 
tedy z siłami i korzystając z rad swych 
pracodawców, starają się nabyć to, co im 
następnie będzie potrzebne. 

Widzimy nieustannie, jakie to zamięsza- 
nia wywołują nowo wynalezione maszyny, 
wiele to najpracowitszych ludzi, pozostaje 
bez miejsca, dla tego, Że nie są fachowo 
uzdolnieni. W dzisiejszych naszych czasach 
olbrzymi ruch w technice, tak że robo- 
miey posiadający zaledwie pierwiastkowe 
wy kształcenie, tem bardziej ci, którzy 
nie umieją ani czytać, ani pisać, schodzą 
na najniższy stopień pospolitych wyrobni- 
ków i wiodą ciężki, bolesny żywot, boć to 
naturalne, że niezdolnym, nieumiejętnym 
niepodobna placić tyle, ile otrzymuje skon- 
czony technik, to jest robotnik obeznany 
ze swym kunsztem naukowo, postępowo. 

Nasi robotnicy zapóźnili się najfatalniej. 
Dawniejsza nauka, dozwalająca robotnikowi 
nawet niepiśmiennemu, spelniać mechani- 
cznie swe obowiązki, sprawila to, że zagra- 
nica prześcignęla nas zupelnie. Przemysł, 
rzemiosla podniosły się Wysoko, co spowo- 
dowalło napływ olbrzymi obeych pracowni- 
ków, wykształcony ch fac howo, ztad zbio- 
rowe oniemal usuwanie naszych pracowni- 
ków ubożuchnych pod względem nauki i 
wykształcenia. Doszlo do smutnych bardzo 
następstw. Tysiące rak rwalo się i rwie 
do pracy, tysiące odpadaly i odpadają, bo 
fabrykanci, przemysłowcy, właściciele wiel- 
kich firm nie mogą rywalizować z zagra- 
nicą w najdrobniejszych nawet « galeziach 
wyrobów, dla braku uzdolnienia dotye heza- 
sowych pracowników. 

Stan ten coraz więcej się wzmaga, coraz 
potężnieje, praca coraz mniej dostępna dla 
tutejszych krajowców, zapotrzebowania ro- 
sną, cena robót z powodu ułatwień maszy- 
nowych, z każdym dniem -zmniejsza się 
i między rodziną robotniczą nędza szerzy 
się straszliwie. 

Jakiż na to środek, kto zaradzi na tak 
fatalny los, co przywróci równowagę w sto- 


Prenumerata wynosi: 


Za granicami Austro- Węgier: rocznie 4 złr., półro- 
cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 
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sunkach robotniczych i choć w części 


osloni ich od mor alneg o upadku, od zmar- 
nowania się. Odpow iadamy — własna sa- 
mopomoc, stowarzyszenie oparte na milo- 
ści bratniej, na wzajemnem wspieraniu się, 
na koniecznem kształceniu nieumiejętnych, 
na rozumnem zbadaniu obecnych stosun- 
ków robotniczych. 

O tem wszy ystkiem pomówimy w nastę- 
pnym artykule. 


Strejk w Paryżu. 


Nagle wybuchł w Paryżu wielki strejk, 
rozpoczęli go robotnicy ziemni, a przyłą- 
czyli się wkrótce do nich i inni robotnicy; 
ogólna liczba strejkujacych wynosi dotad 
65,000. 

Wielu z nich z pewnością nie wie, jak 
dali się namówić do zmowy; gdyż ludzie 
ci są zupelnie zadowoleni ze swego poło- 
żenia i żyją w nawet dość dobrych wa- 
runkach, a jednak mimo to musieli przy- 


| stąpić do strejku. 


A więc kto zmusił ich do tego? 

Komitet i zgraja płatnych agitatorów, 
którzy pod naciskiem grożby i pięści zmu- 
szają robotników tańczyć podług taktu, 
który oni wybijają; gdyż tym panom po- 
doba się niec nie robić i żyć z funduszów 
kas strejkowych. 

A teraz przypatrzmy się bliżej tym BE 
ziemnym minom, które strejk ten przygo 
towały. 

W  terażniejszych czasach, kiedy we 
Francyi na czele rządu stoją masoni czyli 
wolnomularze, bardzo łatwo przychodzi 
podźegaczom rewolucyjnym i socyalisty- 
cznym łowić rybki w swe sieci. 

Z tymi panami połaczyło się już lub też 
dopiero lączy stronnictwo dreytussowskie, 
a więc.... żydzi, którym najwięcej chodzi 
o wybawienie swego wspólziomka z nie- 
woli; żydzi zaś najwięksi bogacze i kapi- 


taliści, są zazwyczaj alównemi podporami 
finansowemi lóż masońskich. Dreyfusiadę 
czyli oczyszczenie od winy ekskapitana 


z Czarciej Wyspy rozpoczęto z ogromnym 
kapitalem, lecz wkońcu i pieniądze na nic 
się nie przydały, gdyż brakowało ludności 
czyli tlumów, które w dzisiejszej republi- 
kańskiej Francyi bardzo wiele znacza. 

A te tlumy były przeciw całej akcyi 
dreutussowskiej. 

Ale czego nie zdziała i nie dopnie to 
szachrajskie plemie, gdy tylko chce i ma 
pieniądze przytem do rozporządzenia. 

Za pomocą więc brzęczącej monety roz- 
poczęto nowy plan kampanii i za pomoca 
tej monety urządzono dzisiejszy strejk. 

Nigdy nie ma dogodniejszej pory i wię- 
cej czasu na agitacye robotnicze, jak 
właśnie w czasie strejku. Oto jeden lub 
drugi, (naturalnie przekupiony brzęczącą 
monetą) robotnik, który ma cokolwiek po- 
ważania i miru u swych kolegów, wchodzi 
na mównicę i zaczyna w najokropniejszy 
sposób przedstawiać krzywdy i nadu- 
życia, wyrządzane im przez klasy wyższe, 
które mają na celu zrujnowanie republiki 
i przywrócenie monarchii, do tych zaś 
przedewszystkiem należy duchowieństwo, 
wyżsi oficerowie czyli sz tab generalny, któ- 


rzy umyślnie pofałszowali akta i listy 
różne w sprawie Dreyfusa, ażeby spro- 


wadzić na nieszczęśliwa Francyę wojnę 
z Niemcami. 


Takie mówki muszą działać na mniej 


BEŻ Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! TEE 


z2 


inteligentnego robotnika; one nietylko dzia- 
łają ale wprawiają nawet lud goracego 
temperamentu w jakiś rodzaj szału czyli 


sugestyi. 
Wtedy rozszalały tlum wybiega na 


ulicę i wznosi okrzyki: »Precz z armią! 
Precz z rządem! Niech żyje Dreyfuss! 
Niech żyje Picquart i Zolat« — a wtedy 
już cel prawie w zupełności osiągnięty; 
wtedy nazywa się, że lud przejrzał i ży- 
czy sobie oswobodzenia Dreyfussa. 

A jakiż czas się do tego lepiej nadaje, 
jak strejk, gdzie robotnicy żyją w bez- 
CZYNNOŚCI. 

Czasami jednakże też inaczej się zdarza, 
czasem rozum bierze górę, wtenczas przy- 
chodzi do bójki na pięście między slucha- 
czami, a najwięcej odbiera zwykle nieszczę- 
sny mówca, który potem ucieka co może, 
zostawiając «całą Dreyfusiadę» na pastwę 
roznamiętnionych słuchaczy. Ci daja ujście 
swemu oburzeniu, rycząc: «Niechcemy ża- 
dnej polityki»! Chleba nam dajcie! Chleba 
nam dajcie! 

Ależ macie ten chleb, nawet dość go ma- 
cie, czemu jesteście głupcami i pozwolicie 
sobie go wydrzeć, ażeby służyć za narzę- 
dzie plemieniu, które od wieków ma w swych 
zasadach wiary potępienie chrześcijan i 
wszystkiego co pochodzi od chrześcijaństwa. 

Tak się urządza strejki! 

A kto na nich najlepiej wychodzi! 

Z pewnością nie ten robotnik, który cza- 
sami wskutek swej głupoty i lekkomyślno- 
ści pozbawiony zostanie pracy a przytem 
naturalnie chleba dla siebie i swej rodziny. 

Najlepszy: «geszeft« na takim strejku 
robią panowie agitatorzy, którzy kiesy 
swe dobrze napchają i którzy by dlatego 
wiecznie chcieli strejkowac. 

Przynajmniej świat już tak dojrzał, że 
przejrzal kto jest główną sprężyną i kto 
puszcza w bieg przeważnie wszystkie strejki. 

A więc kto robi strejki? Ostatecznie wy- 
chodzą one prawie zawsze na korzyść zor- 
ganizowanego w żydowskim ręku kapitalu. 
Najlepszym dowodem jest obecny strejk 
w Paryżu, „ którego robotnicy nie mogą 
absolutnie mieć żadnej korzyści. Na malą 
skale, tu w Krakowie, przy ostatnim strejku 
piekarskim, któż na nim zyskał? Czy może 
nie żydzi? 


Parlament robotniczy. 


W bieżącym miesiacu odbyło się w Bri- 
stol w Anglii doroczne posiedzenie robotni- 
czego parlamentu, t. j. zjazd delegatów an- 
gielskich stowarzyszeń robotniczych, zwa- 
nych Zrade-Unions. Instytucya ta, istnieją- 
ca już przeszło 30 lat, zajmuje w Anglii 
bardzo poważne stanowisko. W tym roku 
wzięło udział 406 delegatów, reprezentują- 
cych 1,200.000 robotników. Prezesem kon- 
gresu wybrano robotnika O. Grady'ego. 
Przed kilku laty uchwalono na wniosek 


Spotkanie. 


(Dokończenie). 


Co gorsza ciągle mię wywolywano z domu, 
prowadzono na narady, tlumaczono że po- 
winienem się lączyć z innymi, że mi nie 
wolno usuwać się, kiedy wszyscy o wspól- 
nem dobrem radzą. I tak powoli, powoli 
wciągnalem się do tego życia po za do- 
mem, mnie czestowano i ja też częstować 
musiałem. W domu u mnie coraz bylo go- 
rzej. Moja żona nie ustawała w pracy, ale 
wkrótce zabrakło jej sil i raz dzwigając 
kosz z bielizną na strych spadła i złamala 
nogę. Okropny to był dzień dla mnie. Nie 
mialem ani grosza a tu gwaltem trzeba 
bylo ratować kobietę, szczęściem sasiadka 
pobiegła do Towarzystwa ratunkowego, 
przyjechał wóz i zabrał mi ją do szpitala. 
Jakby piorun spadł na moją głowę i po- 
zbawił mię woli, energii, stumanil umysł. 
Dom stał się dla mnie wstrętnym; zaczą- 
łem błakać się po mieście, coraz częściej 
spędzać południe i wieczory w szynku. 
Korzystali z tego moi towarzysze: 

— A co, lepiej ci teraz mówili, przeko- 
naleś się nareszcie jacy to dobrodzieje nasi 
pracodawcy. Czy dał ci za twoją pracę, 
choć papierka na chorobę żony? Coby się 


| robotnikach i kierować nimi. 
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i jednego z delegatów, że w kongresach ro- 


botniczych nie może nikt brać udziału, kto 


| mie pracuje sam w tym zawodzie, który repre- 


zentuje na kongresie. Tą uchwałą zalneblowano 
usta zawodowym agitatorom, którzy sami nie 
będąc robotnikami, chcieliby decydować o 
Uchwała ta 
miala jeszcze ten skutek, że nawskroś kon- 
serwatywni robotnicy, którzy dawniej trzy- 


| mali się zdala od kongresu, teraz doń przy- 


stąpili. Pozostał wprawdzie jeszcze z cza- 
sów socyalistycznych rządów pewien balast 
w postaci różnych czczych rezolucyj, które 
co rok przychodzą na porządek dzienny 
i bywają jednomyślnie uchwalane, chociaż 
Żadnego skutku nie odnosza. 
Najważniejsza ze wszystkich spraw, któ- 
remi zajmowal się tegoroczny kongres, była 
sprawa utworzenia ogólnego zwiazku wszy- 


stkich zjazdów robotniczych w calej Anglii. 


Powód do tego wniosku dala ta okoliczność, 
że dwa ogromne strejki, urządzone w tym 
roku w Anglii, to jest strejk robotników 
w fabrykach maszyn i strejk węglarzy 
walijskich, zakończyły się zupelną klęską 
strejkujacych. Autorowie powyżej wspom- 
nianego wniosku wykazywali, że te dwa 
tak wielkie, a mimo to nieudane strejki 
pouczają, że zmowy odosobnione, urzadza- 
ne na własna rękę przez jeden z zawodów, 
nie mają powodzenia, gdyż kapitaliści dzia- 
lają zgodnie i w porozumieniu i stanowią 
tem samem olbrzymią potęgę. Wielkiego 
zapalu wniosek ten nie wywołał; nie Za- 
łatwiono go też ostatecznie i uchwalono 
zwołać do tej sprawy nowe zgromadzenie 
w styczniu 1899 r. Zapewne i ten stycznio- 
wy kongres nie rozwiąże tej kwestyi, gdyż 
poczucie solidarności wszystkich rodzajów 
robotników w Anglii nie jest znów tak sil- 
ne, jakby socvaliści sobie tego życzyli. 
W każdym razie odroczenie załatwienia 
tej sprawy jest oznaką, że w najbliższej 
przyszłości nie będzie w Anglii wielkich 
strejków, a to ma doniosłe znaczenie dla 
przemysłu w calej Europie. 


Najlepszy dowód 


socyalistyveznych kłamstw i matactw dal 
nam ostatni zjazd socyalistów niemieckich 


| w Stuttgardzie, na który także pan Da- 


szyński, »posel krakowskiej ziemi« pospie- 
szył. 


Pomiędzy innemi poruszono tam bowiem 


na wniosek jednego z uczestników sprawę 
bardzo ważna dla socyalizmu. Chodzilo 
mianowicie o to, ażeby przed ludnością 
wiejską nie odslaniać prawdziwych celów 
socyalizmu, lecz ukrywać je zręcznie za 
parawanem. Jedni byli za tym wnioskiem, 
podczas gdy inni żadali natarczywie jawno- 
ści; wywiązała się o to ostra dyskusya, 
która zakończyła się rozdwojeniem uczest- 
ników zjazdu na dwie partve. 

Jakież niebezpieczne muszą być dla wlo- 


z nią stalo i z tobą gdyby nieistnialo To- 
warzystwo ratunkowe! 

Słuchałem zacinając usta, bo rzeczywi- 
ście oni mieli sluszność. 

Tak jest, myślę sobie, powinien byl 
dopomódz mi, przecież oddawalem moja 
osobę na caly dzień, pracowalem na niego. 
Powinien odczuwać moje nieszczęście i on 
także jest mężem i ma rodzinę. 

Zacząalem mniej gorliwie pracować, maj- 
ster się oburzał, gniewał, wymyślał. Coraz 
zaostrzaly się nasze niedobre stosunki. 
W ostatnią sobotę obcial mi dwa reńskie 
z zarobku za dwa dni, które opuścilem. 

— Panie, powiadam, moja Żona w szpi- 
talu, chcialbym choćby szklankę wina za- 
nieść biedaczce... 

To nie trzeba włóczyć się po szyn- 
kach, nie trzeba zmawiać się z lotrami, 
nicponiami, próźniakami, nie trzeba prze- 
pijać zarobku tylko pracować, to starczy 


na wszystko. 
Więc pan nie zwróci mi tych dwóch | 


reńskich? 

— Dalem, co się należało. 

— To niechże pan sobie kogo innego po- 
szuka, ja się wyzyskiwać nie dam tak ha- 
niebnie. 

— Ty nieponiu! krzyknął majster, za 
moje dobro... 


ścianstwa rzeczywiste cele socyalnej de- 
mokracyi, jeżeli sami boją się je odsłaniać! 

Pan Daszyński, przedstawiciel »naszych 
internacyonałów«, na zjeździe niemieckim 
palnal także mówkę o tutejszej organiza- 
eyi socyalistycznej, uważając ją za znacz- 
nie niższą od niemieckiej. 

My bardzo wierzymy p. Daszyńskiemu, 
że nasz socyalizm niewiele wart. Powinien 
byl jeszcze dodać, że rzeczywistych socva- 
listów jest w szeregach jego zwolenników 
zaledwie garstka, gdyż reszta, to tylko 
owce, które ciągną za drugiemi, same nie 
wiedząc, co chcą. 

Gdyby jaki Bebel lub Singer raczył przy- 
jechać do nas do Krakowa, zdziwiłby się 
zapewne bardzo, gdyby poznał przedsta- 
wicieli naszego socyalizmu. 

Niemiecki socyalista wie przynajmniej, 
czego chce, ale nasi plota koszałki opalki 
o równości majątkowej, a agitują wyłamy- 
waniem drzwi (w sali Rady miejskiej), roz- 
bijaniem zgromadzeń, a cały ich »kunszt 
polityczny« w harmonijnyvm okrzyku »hahn- 
ba!« Z niemieckim socyalista można przy- 
najmniej gadać, z naszymi mówić trudno, 
bo nie rozumieja poprostu zwyklej mowy, 
we wrzaskach upatrując swa wyższość. 


Korespondencye. 


Kęty, 9 października 1898. 
W czasach dzisiejszych, gdzie tyle rze- 
komych obrońców i opiekunów ludu roz- 


| prawia i pisze o podniesieniu i dobrobyci 


tego ludu, gdzie bezczelni krzykacze naj- 
więcej rej wodza, tak iż się zdaje, że nie 
słowa Zbawiciela: » Błogosławieni cisi, albo- 
wiem oni posiądą ziemię -- ale błogosla- 
wieni, którzy krzyczą — są sprawdą; z ra- 
dością powita pewnie każdy prawy katolik 
wieść o założeniu zakładu OO. Salezyanów 
na polskiej ziemi, w Oświęcimiu. Przed kil- 
koma dniami przybył właśnie w tym celu 
do nas z Turynu z Włoch jeden z OO. Sa- 
lezyanów, rodowity Polak, który ma ode- 
brać ruiny klasztoru po Dominikanach, 
wykupione ze składek, zbieranych przez 


| naszego czcigodnego ks. proboszcza. Z wio- 


sną — da Pan Bóg doczekać 00. Sale- 
zyanie rozpoczną budowę kościoła N. Maryi 
Panny Wspomożenia wiernych, który bę- 
dzie jednym z najpiękniejszych kościołów 
w całej naszej ukochanej Ojczyźnie, oraz 
zakład przy kościełe ks. Bosko. 00. Sale- 
zyanie w duchu Bożym, bez wrzawy i 
krzyku więcej przyczynią się u nas dla 
dobra naszego ludu, niż wszyscy tutejsi 
krzykacze, jak socyaliści, radykaly, którzy 
szerzą niezgodę pomiędzy dziećmi jednej 
ziemi i uwodzą lud nasz ładnemi i gład- 
kiemi mówkami. 

Gromcie ich tam jak hależy w »Grzmo- 
cie«, to najlepszy środek, ażeby lud zba- 
lamucony oświecić. Wasz czytelnik 

Józef. 


Nie sluchalem dalej, * wyszedlem trza- 
snąwszy drzwiami. 

Pobieglem do szynku, gdzieśmy się zbie- 
*ali, opowiedziałem całą rzecz, na co otrzy- 
malem oklaski i okrzyk: 

Jesteś nasz! Nasz z duszą i ciałem. 

Pierwszy raz upilem się tak uczciwie, 
Że nazajutrz znalazlem się na ulicy w blo- 
cie. Nie mogąc trafić do drzwi, padłem 
w rynsztok i usnąlem. Nie będę ci opo- 
wiadał szczegółów, dodam tylko że od tego 
dnia wracalem do domu zawsze nietrzeźwy. 
Co można bylo wynosiłem, byle się tylko 
oszołomić wódka. 

Raz znalazłem się w tym stanie, że już 
nie miałem co sprzedać, przeglądając kąty 
w domu znalazłem mojej żony jakaś starą 
sukienkę. 

Jej nie ma, niech i to pójdzie na 
marne. 

Zastawilem za butelkę wódki i szczęśliwy 
że się w wlasnym domu ugoszcze, zamkna- 
lem drzwi, siadłem na kuferku i powoli 
zaczalem pić z butelki. W izbie prawie 
nie nie było oprócz pustego bez pościeli 
łóżka, kilku stolków, stolu i gratów ku- 
chennych, nawet obraz ze ściany sprzeda- 
lem. Piję, ale jakoś upić się nie mogę, coś 
dziwnego dzieje się ze mną, to mi coś świta 
przed oczami, to jakieś przebłyskują krwa- 
we płomyki, to mię śmiech porywa, to 
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Nowy Targ, 11 pażdziernika 1898. 
szanownej Redakcyi 
poczuwam się do obowiazku donieść coś- 
kolwiek o naszych stosunkach, ażeby czy- 
telnicy »Grzmotu« dowiedzieć się mogli, 

jak Źle jest pobłażać żydom. 

Nasze miasto jest tegoż najlepszym do- 
wodem. Przed kilkudziesięciu laty zaledwie 
kilka żydowskich familij tutaj mieszkało, 
a dzisiaj jakże inaczej u nas wyglada. 
Przyjedź tylko do Nowego Targu w szabas, 
a zobaczysz gromady Żydowstwa w sur- 
dutach, w ćwikierach na nosach, spaceru- 
jących po ulicach. U nas już doszło tak 
daleko, żeśmy wszyscy zależni od żydów; 
gdyż sa oni tutaj właścicielami domów, 
kupcami, dyrektorami; tak że chrześcianin 
jest zmuszony nietylko u żyda mieszkać, 
ale nawet popierać go matervalnie, kupu- 
jac u niego. 

Lecz to jeszcze nic! 

W naszem towarzystwie zaliczkowem 
rada 


są dyrektorami żydzi i nadzorcza 
składa się także z żydów; a chrześcianie 


że daja tym ży- 
powie- 


zrozumieć tego nie moga, 
dowskim turmanom bicz na siebie, 
rzającć im swoje kapitały. 

Kto znał: miasteczko nasze przed kilku 
laty, temu trudno obznajomić się będzie 
z jego dzisiejszą tizyonomia; wówczas żyd 
nie smial prawie pokazać się na ulicy, a 
dzisiaj... 

Ja sam pamiętam nawet, jak pierwszy 
żyd do Nowego Targu wjeżdżał, tewożliwy 
i nieśmialy, kłaniajaąc się na wszystkie 
strony, pamiętam jak w pierwszych cza- 
sach podchlebiałi nam żydzi i starali się 
pozyskać nasze zaufanie, żeby nas potem 
módz lepiej wyzyskać, a dzisiaj ci sami 
Żydzi rządza nami i naszem miastem. 

Chcialem tylko czytelnikom »Grzmotu« 
dać dowód, jakie skutki wynikają z tego, 
gdy się żyje z żydami w zgodzie i pozwala 
się im na wszy vstko. 

Moje zdanie jest: występować ostro prze- 
ciw nim, nie popierać ich ani materyalnie 
ani moralnie, a prędko pozbędziemy się 
tego szachrajskiego plemienia. 

»(irzmot« jest tu licznie czytany i ma 
bardzo wielu zwolenników. 

Przyjaciel „rzmotu*. 


Z ruchu robotniczego zagranicą. 


Robotnicy w Poznańskiem. Ze wszystkich | 


trzech zaborów w najlepszem położeniu 
materyalnem znajdują się robotnicy i rze- 
mieślnicy polscy pod zaborem pruskim. 
Zwyczajny wyrobnik zarabia w Pozna- 
niu tygodniowo około 11—18 marek, t. j. 
około 8—9 zlr. a życie jest tam znacznie 
tańsze niźli u nas. Najlepiej oplaca się 
murarstwo i ciesielstwo, dobry murarz lub 


cieśla zari em tvgodniowo do 30 marek 
(Wi r.). jgorzej płatne sa szewstwo, ma- 


larstwo i stolarstwo. lecz i rzemieślnicy 
tych zawodów nie mają powodu narzekac. 

Ale nietylko pod względem materyalnym 
stoja oni o wiele wyżej od robotników tu- 
tejszych, ale i pod względem moralnym, 
t. j. iż sa światlejsi, rozumniejsi i oświe- 
ceńsi. 

Przy ostatnich wyborach do parlamentu 
otrzymal w okręgu poznańskim kandydat 
socyalistyczny tylko 800 głosów na ogólna 
liczbę 20.000 

Czyż to nie radość dla spoleczeństwa 
tamtejszego przynajmniej z jednej strony, 
że lud nasz tamtejszy umie już zdrowo 
politycznie myśleć, i nie da się wziąść na 
lep gładkiemi mówkami przy kieliszku «pa- 
nów socyalistów z profesyi». 


Tak nazyw ają w Poznańskiem tych pa-. 


nów,którzy czując nieprzezwyciężony wstręt 
do pracy, żyją z laski kasy agitacyjnej, 
włócząc się dzień cały od knajpy do knajpy. 
«Równość dla wszystkich stanów». «Dla- 
czego my mamy pracować na bogaczów 
i kapitalistów», te i tym podobne szumne 
frazesy znajduja się prawie ciągle w ich 


ustach. Ale lud nasz poznański nie jest 
także glupi, ażeby sie dal wziąść na lep 


i przytem naturalnie dobrze na tem 
chodzi, 
może kiedyś przynajmniej do miernej za- 


możności. 


WV- 


Sprawa pieczywa krakowskiego, 


Jest na wszystko sposób, a więe i na 
upór krakowskich piekarzy się znalazł. 


Kiedy kilka miesięcy temu cena maki zna- 
cznie poszła w górę, wtedy piekarze kra- 
kowscy oświadczyli jednomyślnie i uchwałę 
swoja ogłosili plakatami mieszkańcom, że 
nie mogą dalej wypiekać jednocentowych 
bulek i że wszystkie rożki, bułki i bulecz- 
ki będa odtąd 2 ct. kosztować. Wiadomość 
tę przyjęto a właściwie musiano przyjać 
do wiadomości, ale cóż bylo robić! Piekarz 
sam mąki nie robi, a że ta znacznie po- 
drożala, więc i on musi za nia więcej za- 
placić a z tego wynika, Że i pieczywo 
musi podrożeć. 

Żniwa tegoroczne udaly się prawie wsze- 
dzie, u nas zaś w Galicyi znakomicie , to 
też i mąka nagle spadla i to znacznie w ce- 
nie. Okoliczność ta jednak nie skruszyła 
sere piekarzy krakowskich i dalej pieką 


| bulki dwucentowe tej samej wielkości co 


i przedtem. Magistrat upomniał ich i we- 
zwal, żeby cenę pieczywa zmniejszyli, na 
co oni jednak odpowiedzieli, że nie mogą 
tego uczynić, bo chociaż mąka staniala, 
za to muszą więcej płacić czeladnikom, że 
opał podrożał i t. d. 

Po takiej odpowiedzi zaproponowała Ra- 
da miejska podgórskim piekarzom  wypieka- 
nie tańszego pieczywa i o dziwo, oni pro- 
pozycyę tę przyjęli, a więc spodziewają 
się, że nie tylko nie zbankrutują na tem, 
ale owszem zarobią i to może porządnie, 


znowu jakaś ciemność napełnila izbę, zdaje 
mi się że się gdzieś unoszę, lecę, dobrze 
mi teraz, ostatni łyk z butelki i nie wiem 
co się dalej stalo. 

Jak dlugo trwala nieprzytomność moja, 
trudno ci opowiedzieć. Kiedy otworzyłem 
oczy uczulem okropny ból w głowie, chcia- 
lem się podnieść z podlogi na której leża- 
lem ale nie moglem. Która była godzina 
nie wiem. Nagle cicho otwierają się drzwi 
i ukazuje sie wybladla postać mojej żony. 
Krzyknela i zemdlała. 

Jan urwal, ocierając oczy pełne lez. 
Wojciech patrzył na niego przerażonym 
wzrokiem. 

— I cóż dalej? rzekł nieśmiało. 

Nie wiem, nie powiem, ta chwila stra- 
szna dła mnie dziś jeszcze jest tajemnica. 
Czy ratowalem moją Żonę, czy miałem tyle 
przytomności aby paść jej do nóg przebla- 
sać za moją nikczenność, czy jaki inny 
wypadek '-dopomógl że się sama dźwignęła 
i otulila swa opieką łotra-męża — nie wiem. 
Tyle ci powiem, że skoro otworzyłem oczy, 
uslyszalem: 

Będzie żył, w yzdrowieje! 

Byly to slowa lekarza i wnet też uczu- 
lem czyjaś rękę na mojej twarzy, to ona, 
mój anioł opiekuńczy, moja żona! 

Wyzdrowiałem przy pomocy 
mieszkajacego w tym samym 


panstwa 
domu na 


BEE Robotnicy katolicy — rozszerzajcie „Grzmot* bo to wasz organ. 


pierwszem piętrze. Oni to zaopiekowali się 
moim losem i mojej kobiety, nie szezędzae 
nic na lekarza i lekarstwa. 
obywatel z prowineyvi, chwilowo bawiacy 
u swojej córki. 

Dzięki mojej żonie, która 
wiedziała mu o naszem smutnem położeniu, 
Pan Z. ofiarował mojej Żonie miejsce ku- 
charki we dworze a mnie przeznaczył do 
dozoru maszyn i robotników w cukrowni. 
Wyjechaliśmy właśnie w chwili, kiedy na- 
sza wiara rozpoczęła najrozmaitsze walki 
z pracodawcami, urządzala strejki i bójki 
na ulicach. 


Zaluj mój kochany, znano cię jako 
bardzo zdolnego rzemieślnika a dla rze- 


mieślników teraz otwiera się świetna przy- 
szlość. 

- Przyszłość na ruinie calego spolecz- 
nego porządku, rzekl Jan smutnie. Dzię- 
kuję. Ja po staremu wierzę w Boga, korzę 


| się przed jego wyrokami, spelniam me obo- 


wiązki jako chrześcijanin, nie pragnę cu- 
dzego, nie żądam nowości i dziękuję Wszech- 
mocnemu Stwórcy że mi pozwolił opamie- 
tać się. Mam rodzinę, tę kocham cała moją 


| duszą, dla niej poświęcam Życie, i codzien- 


nie błagam Boga, by mi dodal sily utrzy- 
mać ją czystą, nieskazitelną, poczciwą, jako 
jedyną podstawę ludzkości! 


gdyż patrząc swej pracy dojdzie 


Pan Z. byl to | 


SZCZerze opo- | 


bo cale zapewne miasto u nich kupować 
będzie. A więc dawno niewidziane bułki 
centowe i póltorac entowe wrócą napowrót 
a nabywać je można będzie w umyślnie 
w tym celu urządzonych przez Radę miej- 
ską budkach i sklepikach. 

(r. 


Z naszych stowarzyszeń. 


Stowarzyszenie „Przyjażni* na Zwierzyńcu. 
Dnia 9 b. m. odbyl się w naszem Stow. 
odczyt prot. dr. Kozlowskiego, na który 
licznie przybyli członkowie z rodzinami. 

Za odczyt ten niezmordowanego praco- 
wnika w szeregach robotniczych, który 
oświeca nasze umysły i treścia sw oja tra- 
fia do naszych pojęć, składamy staropolskie 
«Bóg zapłać », 

Dodać wszakże winniśmy, że gdyby wic- 
cej takich pracowników pospieszylo z od- 
czytami do naszych Stowarzyszeń nietylko, 
że spotkaliby się z uczuciem w dzieczności, 
wyśw iadezyli przysługę społeczeństw u, ale 
Ww yszloby to na korzyść robotnikom. 

Każdy taki odczyt w przystępnej i in- 
teresującej formie wypowiedziany, znajdzie 
zawsze wielu chetnye h słuc haczy i w krótce 
stać się może silną zaporą chroniącą od 
pi zystępu teoryi przewrotu. 

Po skończonym odczycie zgromadzeni 
z wydziałem na czele, rozdzielili kwotę 


16 zir. zebraną drogą centowych skladek 
przy robocie, jako zapomogę pomiędzy 


starszych, pracować robo- 
tników. 

Już to przyznać należy czlonkom Stow. 
«Przyjaźni» na Zwierzyńcu, że nie zapo- 
minają o swojej starszej braci i każdego 
roku w jesieni przychodzą im z pomocą, 
za co słusznie za przyklad ich stawiamy. 


nie mogacych 


Sekretarz. 


Co słychać u nas i zagranica? 


Wiedeń. W najsilniejszej partyi obstruk- 


cvi niemieckiej, w klubie niemiecko-ludo- 
wym, nastąpila secesya wskutek niezado- 


wolenia z nowego sposobu obstrukcyi, w któ- 
rym porzucono formę gwałtowna, a nato- 
miast postanowiono ubić obrady nad ugodą 
austryacko-węgierską przewleczeniem roz- 
praw. Z tegoż powodu wystosował deputo- 
wany dr. Bareuther list do prezesa tejże 
partyi Steinwendera, w którym tłómaczy 
swe wystąpienie z partyi tem, że w sprawie 


| postępowania przeciw rządowi jest z większo- 


PAW klubu niemieckiej partyi ludowej nie 
zgodny. 

"Żydowskie agentury rozsiewają wieści 
jakoby Polacy zniechęceni wygórowanemi 
Sl ou Czechów. proponowali zniesienie 
rozporządzeń językowych, a zastąpienie ich 
nowemi, korzystniejszemi dla Niemców. 
Tymczasem Kolo polskie postawiło tylko 
dość słuszna zasadę, że sojusz z Czechami 
nie wymaga jeszcze bezwzględnego popie- 


ania ich we wszystkich sprawach; prze- 
ciwnie, postanowiono wpływać na nich, 


ażeby starali się zastosować do wymagań 
i żądań calej prawicy, a nie kierowali się 
egoistycznemi i samolubnemi pobudkami. 

Nowych usiłowań w sprawie rozporzą- 
dzeń jezykowych można się każdej chwili 
spodziewać ; będa one jednakże tylko miały 
charakter wyjaśnień niektórych obecnie 
niezrozumiałych punktów; w każdym razie 
nie potrzebują się Czesi obawiać nowego 
uszczerbku na niekorzyść swej narodowości. 

Stan wyjątkowy nareszcie został zniesiony 
w niektórych powiatach i to w Biale, Dubro- 


wie, MKolbuszowie, Łańcucie, Mielcu, „Ropczy- 
cach, Tarnobrzegu, Wadowicach, Żywcu i 
Nisku. 


O naszym biednym Krakowie panowie 
we Wiedniu z pewnościa zapomnieli. 

Rzym Ojciec św. przyjmował w tych 
dniach pielgrzymów francuskich, dążących 
do ziemi świętej. Tajny podkomorzy papie- 
ski odczytał im pismo odręczne w którym 
Ojciec św. ponownie stwierdza prawa pro- 
tektoratu Francvi nad chrześcijanami na 
Wschodzie. Pomiędzy innemi poruszył Oj- 
ciec św. także w swem piśmie kwestvę so- 
cyalną i mówi: 

«Jeżeli demokracya francuska będzie 
chrześcijańską, to niewatpliwie zapewni 
ojczyźnie waszej przyszłość, rozwój, pokój 


|l i szczęście. Jeżeli jednak hołdować będzie 
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rewolucyi i socyalizmowi, jeżeli niedorze- 
czne będzie mieć dażności, które niszczą 
podstawy Życia spolecznego, to wkrótce 
zgotuje szczególniej sferom robotniczym nę- 
dzę, niewolę i zgubę». 

Sa to bardzo doniosłe i ważne slowa, 
które także i do naszych stosunków odno- 
sić się moga. 

Ojciee św. stwierdza tu, że kościół po- 
piera demokracye, jeżeli ona jest zgodną 
z zasadami chrześcijaństwa, a potępia prze- 
wrotne dażności socyalizmu i anarchii. 

Niemcy z powodu tego dostali znów szczu- 
tka w nos, gdyż po przyjęciu pielgrzymów 
franeuskich, posel przy Watykanie, Biilow 
natychmiast został odwolanym. 

Cesarz niemiecki wybiera się bowiem 
w tym miesiącu także do ziemi świętej; 
z tegoż powodu byloby «niemiaszkom» bar- 
dzo na rękę, gdyby Rzym raczył im także 
jakies prawa przyznać na Wschodzie ; Oj- 
ciec św. nietylko że się nie przychylił do 
ich żądań, ale daje im nawyraźniejszą od- 
prawę w piśmie do pielgrzymów słowami: 
«Ponownie stwierdzam protektorat Francyi 
na Wschodzie». 

Mocarstwa europejskie biora się ener- 
gicznie do dziela, celem stłumienia ruchu 
anarchistycznego. Projektują dlatego kon- 
terencye miedzynarodowa, w której wezmą 
udział urzędowy wszystkie państwa. Naj- 
więcej okolo tej sprawy krzatają się Wlo- 
chy, gdyż one są ojczyzna anarchistów 
i maja z niemi bardzo wiele do walczenia. 
Włoski minister: spraw zagranicznych ulo- 
żył już notę. Nota zaznacza, że wobec 
zbrodni genewskiej, która świat caly prze- 
razila, państwa muszą się energicznie wziąść 
do dzieła, aby opanować i stlumić jaknaj- 
prędzej niecne i zwierzęce cele anarchizmu, 
i proponuje do zwalczenia anarchii nastę- 
pujące środki: 1. Zawieszenie prasy anar- 
chistycznej. 2. Wypędzenie wszystkich ana- 
chistów. 35. Tajne sadzenie spraw anarchi- 
stycznych. Rządy austryacki, francuski 
i niemiecki bardzo przychylnie powitały 
tę notę i zapowiedzialy swój udział w za- 
powiedzianym kongresie. 

Francya. Wobec oświadczenia ministra 
wojny, armja i sztab geńeralny francuski 
długo jeszcze będą narażone na bezczelne 
wyzwiska żydów. 

Minister wojny oświadczył bowiem, że 
jeżeli rewizya procesu Dreyfusa będzie się 
odbywała jawnie, to będzie tylko komedya 
prawniczą dla trzech powodów. 

1) Zachodzi materyalna niemożliwość do- 
starczenia tajnych dokumentów; 

2) Nie można wskazać osób, które otrzy- 
maly dokumenty, stwierdzające winę Drey- 
fusa ; 

3) Jest niemożliwem, dla wielu przyczyn, 
stawić przed sad francuski niektórych 
świadków; jak naprzyklad ambasadorów 
obcych mocarstw, gdyż wymuszenie od 
nich świadectwa grozić by moglo narusze- 
niem pokoju europejskiego. 

Dlatego też syndykat Żydowski czyli 
dreyfusowski coraz bezczelniej występuje 
we Francyi. Na ulicach Paryża ciągle 
wielkie zbiegowiska. Jeżeli ktoś nie chce 
głośno zamaniłestować swoje zapatrywanie 
na sprawę kapitana Żyda, musi się przy- 
łączyć do jakiejs większej grupy towarzy- 
szy, bo inaczej platny motloch syndykatu 
żydowskiego zmasakrowałby go na śmierć 
Cała prasa francuska patryotyczna różnych 
kierunków gromi ich należycie, ale cóż to 
znaczy, kiedy oni maja... pieniądze. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 16 październik: 
1820 uroczystość sypania mogiły Kościuszki. 
I7 października 1672 Tatarzy występują 


przeciw Moskwie za Polskę. 1676 Pokój 
z Tatarami zawarty pod Zurawnem. l8 


pażdziernika 1528 Zygmunt August obrany 
W. księciem litewskim. 19 październik: 
1813 smierć ks. Józefa Poniatowskiego w nur- 
tach Elsteryv. 20 października 1830 dzień 
pierwotnie naznaczony przez spiskowych 
do rozpoczęcia powstania polskiego w War- 
szawie. 2| października [796 ostateczny 
rozbiór Polski. 

Ks. Stojałowski wniósł, jak donoszą miej- 
scowe dzienniki, oskarżenie nietylko prze- 
ciw redaktorowi Dziennika polskiego, panu 
Ostaszewskiemu - Barańskiemu, ale także 


Druk W. Ł. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


l Glówny sprawca 


jego 


przeciw ks. Adamowi Sapiesze, podając, że 
ks. Sapieha rozsiewaniem najprzód owych 
nieprawdziwych pogłosek spowodowal dr. 
Barańskiego do opublikowania artykulu 


| o stosunkach ks. Stojalowskiego z wladzami 


moskiewskiemi w Warszawie. Na świadka 
powolał ks. Stojalowski także szefa Żan- 
darmeryi z Warszawy, generala 
wobec tego wszystkiego rozprawa ta pra- 
wdopodobnie się tak nie odbędzie, jak so- 
bie tego ks. Stojalowski życzy. 
Głośna sprawa pobicia czlonków naszego 
stowarzyszenia istowarzyszenia «Przyjaźni» 
w dniu 1% kwietnia b. r. w ujeżdźzalni pod 
Kapucynami pod protektoratem posla Da- 
szyńskiego, zakończyla się w przeszly po- 
niedzialek zasadzeniem... jednego so- 
cyvalistycznego warchoła, Tellera, nie za 
obrażenie cielesne, lecz tylko za przekro- 
czenie $. 411 u. k. na 13 dni aresztu albo 
15 zir. grzywny. Podlug rewizyi lekarskich 
zbrodnia napadu spowodowała kilkunasto 
dniowe nadwyrężenie zdrowia i niezdolno- 
ści do pracy, głównie poszkodowanego 
adwokata dr. Dobiji; oprócz tego Teller 
znany jest w mieście jako zawodowy «bok- 
ser», i kilkakrotnie już za to byl karany. 
tego szkandału i pod- 
Żegacz motlochusocyalistycznego J. Englisch, 
zostal uwolniony od winy i kary. Sprawa, 
uważana najprzód jako gwalt publiczny, 
toczyć się miala w sądzie kryminalnym, 
prokuratorya stawiła jednakże później wnio- 
sek o ukaranie tylko za przekroczenie. 
Naco się zdadzą wszystkie «stany wyją- 
tkowe« i «sady doraźne», jeżeli socyali- 
stvcznym bokserom uchodzi bezkarnie uży- 


s.e...’ 


wanie pięści na zgromadzeniach polity- 
cznych. 

U nas już taki zwyczaj !! 

Uroczystość otwarcia roku szkolnego 


1898/9 w uniwersytecie Jagiellońskim od- | 


była się w sobotę. W kościele św. Anny 
odprawił ks. dr. Gabryel nabożeństwo, na 
którem byl obecny senat akademicki, wszy- 
scv profesorowie, młodzież akademicka 
i grono publiczności. Po nabożeństwie prze- 


szedł caly orszak do auli Collegii nori i tu 


odbyla się uroczystość inauguracyjna. Pierw- 


szy zabral głos prorektor ks. Knapiński, 


i dal obraz ruchu i działalności uniwersy- 
tetu w roku ubiegłym, potem przemawiał 
obecny rektor dr. Kleczyński i oglosił nowy 
rok szkolny za otwarty. 

Zawsze my, nigdy oni. Głośna byla swo- 
czasu sprawa Józefa (Gajewskiego, 
majstra murarskiego, który w czerwcu r. b. 
wskutek doniesienia kilku żydów dostal się 
do więzienia o rzekome podburzania anty- 
semickie. Biedny (Gajewski przesiedział 
wówczas 5 tygodni w sądzie kryminalnym 
iw areszcie śledczym i nie nie pomogły 
ani prośby Żony i dzieci, które w tym cza- 
sie o mało z głodu nie zginęly, ani wsta- 
wiennietwo osób znających go, jako czło- 


wieka najspokojniejszego w świecie, do- | 
w kronice jednego pisma, | 


piero notatka 
użalająca się srodze na krzywdę Gajew- 
skiego, zdolala do tego stopnia wzruszyć 
odnośne wladze, że pokrzywdzony tegoż 
samego dnia wolność odzyskał. Dnia 7 bm. 
rozegral się przed tutejszym sadem epilog 
tej sprawy, Gajewski bowiem zapozwał 
pięciu żydów, którzy na niego doniesienie 
zrobili, o oszezerstwo i fałszywy donos, a 
sąd powiatowy na podstawie zeznań komi- 
sarzy tutejszego starostwa, pp. Dobrowol- 
skiego i Zeleskiego, którzy jednozgodnie 
stwierdzili, że wszyscy oskarżeni na dwa 
zawody przedstawili protokolarnie p. Ga- 
jewskiego, jako podburzającego przeciw 
żydom i niebezpiecznego buntownika, co 
też spowodowało aresztowanie p. Gajew- 
skiego. Sad po rozprawie skazał czterech 
żydów: Majera Majerczyka, Gersona Be- 
stera, J. Rosenwalda i Abrahama Rosen- 
zweiga, każdego na 14 dni aresztu. Za- 
stępca prawny oskarżyciela dr. Antoni Do- 
bija zglosil odwołanie od niskiego wymiaru 
karv i od uwolnienia jednego z oskarżo- 
nych, Dawida Meltzera. Gajewski prócz 
tego jako przedsiębiorea prywatny, wyto- 
czy zasądzonym proces w drodze cywilnej 
o odszkodowanie z powodu utraty robót 
przy budowie w parku dra Jordana i no- 
wego domu p. T. Będzikiewicza. Oto jeden 


| obrazek więcej ilustrujący następstwa stanu 


wyjątkowego w Galicyi. 

Bezpłatna nauka czytania, pisania i ra- 
chunków w szkole dla dorosłych w Kra- 
kowie już się rozpoczęła i odbywa się 


Broka, | 


w niedzielę i święta oć godzimy trzeciej 
popołudniu. Zapisywać się można na miej- 
seu t. j. w szkole św. Floryana przy Placu 
Matejki na Kleparzu w każdą niedzielę od 
godz. 11—1 i od 2—4. 

Przy tej sposobności polecamy bardzo 
praktyczny elementarz, czyli tak zwana 
„szkółkę c-ytania* p. Kaszyckiego. nauczy- 
ciela w Łobzowie. Jesto podręcznik znako- 
mity dla tych, którzy w domu bez. pomocy 
nauczycielskiej chcą się nauczyć czytać. 
Cena bardzo przystępna, bo jedna taka 
„szkółkaś kosztuje tylko 33 cnt. z przesyłką. 


Składki. 


Na fundusz prasowy złożył p. W. Zu- 
zek imieniem stow. Przyjaźń w Pradniku 
czerwonym 10 ent. 


Ogłoszenia. 
illustrowany do nauki do- 


Elementarz mowej, dla szkólek prywa- 


tnych i samouków, można nabyć u Jana 
Kaszyckiego nancz. lud. w Łobzowie pod 
Krakowem za nadesłaniem 335 cnt. 


Księgarnia Katolicka 


Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 
otrzymała i poleca dzielko świeżo wydane 


FAŁSZYWE PROROKI 


czyli 


ogrom socyalistow we Wsi ROZUMOWIE 


prawdziwe zdarzenie z naszych czitsów 
opowiedział 
dla włościan, ludu robotniczego i mieszczan 
Izydor Poeche. 
Cena egz. 36 centów, 
z przesyłka o 5 centów więcej. 
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L, TOMASZKIEWICZ <+ 
KRAKÓW, FLORYAŃSKA L. 13. 


MECHANIK i OPTYK 


URZĄDZA: DZWONKI ELEKTRYGZ- 
NE, TELEFONY, GROMOZWODY. | 
NĄ SKŁADZIE: WASSERWAGI 


KTERWOMETRY. 


Najle Ng W 


wysylam za pobraniem pocztowem po 80 
crt. lozik kt zdr. 20 cnt, „1 0. S0Feni za 
sztukę. Za nieodpowiednie pieniądze zaraz 
ZWTACAM. 
Jan Widzisz, 
judapest IXker ut Mesterutcza 35. 


Do warsztatu mechanicznego przy Za- 
kladach górniczo hutniczych w Sierszy, 
potrzebny jest zaraz 


TOI ZA ER W, 


uzdolniony do wszelkich robót maszyne- 
rycznych na tokarni i hyblarni, który już 
pracowal w większych zakladach budowy 
machin parowych, przyrządów dla kopalń 
i t. p. z odpowiednia płaca dzienna. 
Reflektanci opatrzeni odpowiedniemi świa- 
dectwami, zgłosić się moga do Zarządu 
górniczo-hutniczego w Sierszy 0. p. Trzebinia. 


KATOLIK 


Żonaty, bezdzietny, szynkarz, poszukuje 
karczmy w przystępnem miejscu, w którem 
mógłby i wiejski sklepik założyć. Aręda 


może nastąpić od Nowego Roku. — Łas- 
kawe zgłoszenia przesyłać do administracyi 
»(rrzmotu». 
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